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Procesu brzeskiego dzień czternasty.

WARSZAWA, 11.11. '(tel. wł.). Wczo 
raj w dalszym iciągu procesu zeznawał 
wywiadowca urzędu śledczego, Tomasz 
[Wawer, który opowiada, że* 1 w dniu 14i-go 
października 1930 r. na strychu w domu 
zamieszkałym przez Trochimowicza, znaf- 
lazł dwa rewolwery. Pozatem o sprawie 
obecnie toczącej się nic nie wie i wobec 
tego, że prokurator i obrona zarzekli się 
pytań, przesłuchiwanie świadka trwało zak 
ledWie dwie minuty.

Następnie zeznawał świadek Bogu­
sław' Pawłowski, właściciel składu broni, 
ido którego w swoim czasie zgłosił się 
Ib. pos. Synowiecki, celem 'nabycia 5 rewol­
werów'. Pawłowski nie chciał sprzedać, 
gdyż S. nie posiadał karty na broń. 
Wobec tego jednakże Synowi ecki obiecał 
na drugi dzień karty przynieść, świadek 
żądane rewolwery sprzedał- <

Pórzycki zeznaje.
Z kolei iako świadek zeznaje Witold 

Pórizycki, znany z procesów o zamach 
na Piłsudskiego i o wypadki z 14 wrzeb 
śnią 1930 r. po wiecu w Dolinie Szwajcar­
skiej. Pórzycki obecnie jest bezrobotnym.

Od kilku lat — mówi P. — pracowan­
iem w Kasie Chorych. Z początkiem 192S 
roku wśród pracowników Kasy Chorych 
została zorganizowana milicja o charakter 
rze czysto wojskowym. Regulamin milicji 
był odbijany na szapirografie w Kasie 
Chorych. Dla milicji, złożonej z urzędhił- 
ków Kasy Chorych, urządlzanc były wjyi- 
kładły o charakterze wojskowym, w któk 
,rych wykładano walki uliczne, terenob 
znawstwo, strzelanie, które odbywało się 
najczęściej w piwnicy w Kasie Chorych. 
Wykładowcami byli przeważnie b. wojf- 
skowi. Milicja często była delegowana na 
wiece na prowincję celem ochrony mowy 
ców. Zwykle milicja Wysyłana była z brof 
nią. Świadek przypomina sobie, iż w Za>- 
kroczymiu przemawiał tow. Pragier oraz 
b. burmitsrz Nowego Dworu, Turek.

Poseł Pragier mówił o trwonieniu 
przez rząd faszystowski pieniędtey żebrak 
mych z podatków, oraz że najwyższy już 
czas, aby robotnik i chłop doszli do włak 
dzy. W czasie wiecu rozdawane były zab 
zwyczaj ulotki.

Następnie świadek opowiada, jak w 
czasie odczytu ówczesnego premjera Świr 
talskiego w Filharmonji, na ul. Wareckiej 
w lokalu PPS rozdawano milicji ulotki 
celem rozrzucenia i ch jpo mieście. Świadek 
ulotki tej nie rozrzucał, gdyż bał się are^ 
szto wania.
- Przew.: A czy nie przypomina pan 
sobie jaka była treść ulotki ?

Św.: Dobrze nie pamiętam, ale wiem, 
że była tam mowa o trwonieniu pieniiędzy 
przez ministrów, np. tninistra MiedzińskSek 
go i in. ’

Przew.: Co świadek Wie o zamachu 
tia marszałka Piłsudskiego. 1

0 zamachu na Piłsud­
skiego.

W ta n  miejscu Wstaje jeden' z obrońi- 
iców i oświadcza co następuje:

— Jak wynika z aktu oskarżenia, jest 
jasno postawiona teza, że oskarżonym za­
rzuca. się czyny, które mieli dokonać do 
dnia 9 września 1930 roku. — Ponieważ 
iwszyscy w dniu tym zostali aresztowani

i umieszczeni w Brześciu, gdzie byli podb 
dtini ścisłej izolacji, o czem wszyscy w 
Polsce wiedzieli i z nikim n>ie mogli się 
komunikować, wobec tego nie mogli też 
mieć wpływu na wypadki, które miały 
miejsce po 9 Września, tzn. po ich aresztof- 
Waniu. ! dlatego W imieniu obrony proszę 
o nieomawianie i nie wentylowanie tej 
sprawy, gdyż ona nie może mieć miejsca 
obecnie, tern bardziej, że sąd! już raz roz> 
patrywał tę sprawę i sąd obecny nie mcW 
że zajmować stanowiska w sprawie rze­
komego zamachu na marszałka Piłsudb 
skiego innego, niż sąd, który już w tej 
sprawie wyrokował. Dlatego obrona prosi
0 wykluczenie sprawy zamachu 'w tocząb 
cym się obecnie procesie. •

Prok.: Na ławie oskarżonych znajduje 
się przewodniczący CK W Barlicki, który 
oczywiście .musiał wiedzieć, co się dzieje 
w partji. Zorganizowanie1 „piątki**, która 
miała dokonać zamachu, nastąpić musiało 
na kilka miesięcy przedtem, o czem osk. 
Barlicki wiedzieć musiał. iWobefc tego pro^ 
szę o uznanie Wywodów obrony za niev- 
słuszne.

W trakcie tego przemówienia proku­
rator użył zwrotu, że „sprawa zamachu 
na marszałka Piłsudskiego obciąża osk. 
Barlickiego moralnie i materjalnie**. — 
Obrona prosi o zaprotokołowanie tych 
słów.

Po oświadczeniu prokuratora zabiera 
głos ponownie przedstawiciel obrony: Pol- 
nieważ sąd stanął na stanowisku, że o 
sprawie brzeskiej nie można obecnie m ó \ -  

wić, wobec tego, iż nie jest ona objęta 
aktem oskarżenia, prżeto obrona prosi, 
aby sąd stał na tern stanowisku również 
w sprawie rzekomego zamachu na marsz. 
Piłsudskiego.

„Miech posadzi na ławie 
oskarżonych całą P.P.S.".

Prokurator sprzeciwia się wnioskowi 
obrony, utrzymując, że wypadki z przed 
14 września i po 14 września wiążą się 
z obecną sprawą i powinny być omaw 
wianem

Adw. Honigwill podejmuje polemikę
1 twierdzi, że jeżeli chodzi o 14 września 
to ostatecznie temu się nie sprzeciwia, bo 
może to się związać z dzisiejszą sprawą, 
ale wentylowanie kwestji zamachu bo mc­
howego, w którym zapadł już wyrok, jest 
niedopuszczalne.

Jeżeli prokurator uważał osk. Barlicb 
kiego za podżegacza (w1 tej sprawie, to po­
winien go był przedtem pociągnąć do od­
powiedzialności, ale nie może tego robić 
dzisiaj. Skoro zaś chce się rozprawić z p. 
Barlicki,m jako prezesem CKW PPS, to 
raczej niech postawi ha ławie oskarżonych 
całą PPS i odpowiednio stonstruuje akft 
oskarżenia.

Zabiera jeszcze głos prok. Grabowski 
i zaznacza, że zachodzi pewnego rodzaju 
n ieporo zum i en i e.

Nikt nie mówi o skumulowaniu tych 
spraw, tylko o 'związku zachodzącym mięf- 
dzy stanem* faktycznym w dzisiejszej sprał- 
iwie, a sprawą zamachu na marsz. Piłsudb 
skiego, z sprawą z 14 września, sprawą 
częstochowską i innemi.

Celem odpowiedzi chce jeszcze 
zabrać głos adw. Honigwill, ale przewodf- 
niczący oświadcza, że wniosek został nab

leżycie naświetlony przez obie strony.
AdW. Honigwill: Skoro pan prezes 

uważa, że sprawa jest już Wyjaśniona, to 
rezygnuję z głosu.

Poczcm sąd udaje się na naradę. Po 
20-minutowej naradzie, przewodniczący c* 
głasza postanowienie sądu, który stanął 
na stanowisku, że ponieważ akt oskarżenia 
zarzuca siedzącym na ławie oskarżonych 
organizowanie spisku przeciwko rządowi, 
przeto ula wydobycia istotnej prawdy, na^ 
leży przesłuchać świadków1 tia okoliczności 
towarzyszące i innym czynom, pozostają^ 
cym w łączności z tą sprawą i dlatego 
postanawia wniosek obrony pozostawić 
bez rozpatrzenia.

Na salę wprowadzają z powrotem Pó‘r 
rzyckiego, którego na czas dyskusji nad 
wnioskiem wyprowadzono z sali.

Przew.: Co pan wie w sprawie f o ra­
mowania „piątki**.

Św.: Na kilka dtii przed 14 września 
w lokalu „Robotnika** (Zostałem1 przez Źru- 
bika przedstawiony posłowi Dzięgielewi- 
skiemu, który powiedział mi. że trzeba 
będzie formować piątki.

„Czy to ten wąsal?. "
Następnie Dzięgielewski przedstawił 

mnie Jagodzińskiemu, który zajął się for­
mowaniem „piątki**. Należeli (db (niej Chru­
ściński, Białkowski, TrochimoWicz * ja. 
Na ostatnie m zebraniu „piątki** dowie­
działem się, że chodzi o osobę marsz. Pił­
sudskiego. Na pytanie przeWodtilezącego 
świadek oświadcza, że Jagodziński wy­
raźnie wymienił nazwisko Piłsudskiego 
jako osobę, na którą miano dokonać za­
machu.

Przew.: A co na to obecni ?
św.: Białkowski pytał (wówczas: „czy 

to ten wąsal** ?
Pr,zew.: A poco pytał, skoro Jago­

dziński wymienił nazwisko marsz. Piłsud-. 
skiego ?

Św.: On tak pytał ze śmiechem.
Następnie zeznaje, iż poraź pierwszy 

otrzymał broń podćzas rozłamu W partji 
na PPS!„ i BBS. w celu samoobrony. Broń 
rozdawać miał Synowiotki.

Zdaniem Pórzycki ego, każda dzielni­
ca liczyła około 50 ludzi milicji. Miljfcja 
dzieliła się na dwie grupy: tajną i jawną.

Prok.: A czy nie jest panu wiadome, 
kto dokonał na patia zamachu ?

Św.: O1 tern nie wiem. U sędziego 
zeznałem o groźbach Szulmańar i Raczyń­
skiego.

S K O N F I S K O W A N O
Obr. Sterling: A kiedy pan się poznał 

z Burawskim ?
św .: W marcu 1930 r.
Obr. S t.: Czy Bu rawski proponował 

panu, by pan mu dawał informacje ?
Św.: Proponował.
Obr. St.: Czy pan się zobowiązał da­

wać mu informacje ?
Śwr.: Nie.
Obr. St.:. Czy nie było mowy o ja­

kiejś pożyczce i o jakichś pieniądzach ?
Św.: To było przed 14 września, ale 

ja odmówiłem.
Obr. S t.: Czy pan się umawiał z Bu­

rawskim na jakiś numer telefoniczny i 
pod jakimś pseudonimem?

Św.: Tak jest, numeru telefonicznego

nie pamiętam, pseudonim miałem „staro­
sta**. ' !

Obr. S t.: Kiedy pan rozmaWiał1 z pos. 
Chodyńskim w redakcji „Robotnika** ?

Św.: To było po 14 września.
Obr. St.: Pan zna Sołtana ? I
Św.: Tak jest.
Obr. St.: A kiedy pan go poznał ?
Św.: W barze „Prima** 20 września.
Obr. St.: O czem pan z nim rozma­

wiali i czego on chciał?
Św.: Nas było 'wtedy Więcej, był Cho- 

tiyński, Synowiecki i Dzięgielewski. Mó­
wiono o tern, że: (niektórzy towarzysze par­
tyjni donoszą policji o poczynaniach partji. 
• I Obr. St.: Gzy Sołtain nie krytyko­
wał manifestacji z dtiia 14 września?

Św.: Owszem, krytykował. Mówił coś 
o drucie, który powinien był być na ulicy.

Obr. St.: Nie pytał się, czy parjtja 
nie zamierza dokonać zamachu na marsz. 
Piłsudskiego ?

w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a

WYCIĄG Z PROTOKOŁU WSPÓLNEGO 
z iti>nia 30 października 1931 r.

Sąd Okręgowy Wydział VI. karny we Lwo­
wie w sprawie konfiskaty czasopisma p. t.: 
„Dziennik Ludowy" Nr. 246, z daty Lwów dnia 
25. października 1931 r. do Sygn. VI. I. Pr. 521 
— 31, na posiedzeniu niejawnem w dniu 
30. października 1931 r. po wysłuchaniu zdania 
prokuratora Sądu okręgowego we Lwowie

postanawia
uznać za usprawiedliwioną, dokonaną dnia 
24. października 1931 r. przez prokurato.a Są­
du1 okręgowego we Lwowie konfiskatę czaso­
pisma p1. t.: „Dziennik Ludowy" Nr. 245 z da­
ty Lwów dnia 25. października 1931 r.z awiera- 
S(ącego 1) w artykule pt.: „Proces" w cało­
ści z/tytułem, 2) w artykule pt.: „Trzeba przy­
pomnieć" w ustępie a) od słów „Więźniowie 
cl" do „podobnych wypadków*1 b) od słów „Nie 
wolno" do „naszego protestu*1 znamiona ad 1) 
ti.brodm z par* 62 a) uk. ad 2 ) występku z par. 
300 uk. zarządzić zniszczenie całego nakładu
l wydać w myśl par. 493 pk. zakaz dalszego 
rozpowszechniania tego pisma drukowego.

Zarazem wydare się odpowiedzialnemu- re­
daktorowi tego czasopisma nakaz, by orzeczenie 
niniejsze umieścił bezpłatnie w najbliższym nu­
merze i to na pierwsze] stronie. Niewykonanie 
tego nakazu- pociąga za sobą następstwa prze­
widziane W par. 21 ust. druk. z 17. 12. 1862 
Nr. 6 . ex 1863 t. ]. zasądzenie za przekroczenie 
na grzywnę do 400 zł.

UZASADNIENIE.
Ogłoszenie dlru-kiem wymienionych wyżej 

artykułów ma na cielu ad 1) tendencylinem me- 
zgodnem z rzeczywistością przedstawieniem 
posłów procesu brzeskiego szerzyć wzgardę 1 
nienawiść przeciw administracji państwa, ad 2 ) 
nieprawdziwemi twierdzeniami i* przękręca- 
niem faktów poniżyć w powadze zarządzenia 
władz więziennych w Brześciu pod względem 
ich urzędowania W zakresie obowiązku stoso­
wania regulaminu więziennego i pobudzić
innych do wzgardy l nienawiści przeciw tym 
władzom, co odpowiada znamionom zbrodni z 
par. 65 a) uk. 1 występku z par. 300 uk.

Według par. 487, 489, 493 pk. oraz par. 
36 l 37 ust. pras. iest zatem powyższe posta­
nowienie uzasadnione.

Przewodniczący: J. Antoniewicz w. r. — 
Protokolant A. Janowski, w. r. Za zgodność 
St. Lipanowicz, st. sekr.
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Św.: Tak jest. Pytał się, ale odpo­
wiedziano mu, że „to nas nie obchodzi", 
bo to jest rzecz władz partyjnych".

Hola Pórzyckiego.
Obr. St.: Czy pan Burawskiemu po­

wiedział o rozmowie1 z Sołtanfem ?
Św.: Tak, w kilka dni później.
Obr. St.: Burawski nie1 powiedział pa­

nu, że „Sołtan jest nasz człowiek z po- 
licji“ ?

Św.: Nie.
Obr. S .: Czy przed pójściem na drugą 

zbiórkę „piątki41 — o czerń pan tu opo­
wiadał — pan się komunikował z Bu­
rawski m ?

Św.: Tak jest.
Obr. S.: A [czy przed trzecią* zbiórką 

też pan się z nim komunikował ?
Św.: Tak.
Obr. St.: Czy pan już wtedy wie­

dział, co będzie na trzeciej zbiórce?
Św.: Przypuszczałem, że będziemy 

już wiedzieli o co chodzi i uważałem za 
stosowne powiadomić władze bezpieczeń­
stwa przez Bu rawskiego. <

Obr. St.: Czy Burawski omówił z pa­
nem jakiś sygnał ?
- św.: Tak jlelst, przez zdjęcie czapki, 
to znaczy, jeżeli zebranie miałoby się od­
być innem miejscu, miałem zdjąć czap­
kę.

Obr. S t.: Czy po tej trzeciej zbiórce 
widział się pan ż Burawskim?

' Św.: Zaraz nie, dopiero na drugi 
dżien na ulicy. Wtedy powiedziałem mu, 
co było na trzeciej zbiórce.

S K O N F I S K O W A N O
Obr. St.: Czy po 14 Wrzśnia pyta­

no się pana, czy pan strzelał?
1 • Sw.: Tak, pytał się Dzięgielewski  ̂
powiedziałem mu, że strzelałem, oraz od­
dałem mu rewolwer.

Obr. St.: A dlaczego pan powiedział, 
że pan strzelał, skoro pan nie strzelał ?

Św.: Jeżeli dają członkowi broń, to 
chyba po to, by z niej strzelał.

Obr. Honigwill: A dlaczego pan nie 
strzelał ? i

Św.: Bo nie jestem zbrodniarzem.
Obr. H .: Kiedy pan zakomunikował 

numer rewolweru Burawskiemu ?
Sw.: Po 14 września.
Obr. H.: Dlaczego W PPS. nastąpił 

rozłam ?
Św.: Tego nie mogę powiedzieć.
Obr. H.: Dlaczego pan pozostał w. 

starej partii, a nie poszedł za grupą Ja ­
worowskiego ?
i Sw.: Uważałem PPS. za lepszą, niż 
grupa Jaworowskiego.

Obr. H.: A dlaczego syimpatja świad­
ka pozostała przy PPS.?

ŚW.: No, bo przecież partji nie zmle 
jnia się, jak rękawiczki.

Ogólna wesołość na sali.

„U le  m am  p ie n ię d z y  
na czy tan ie  g a z e t6'.

Obr. Rudziński: Kiedy pani prześtał 
się czuć członkiem partji?

Św.: Po 14 września.
Obr. R .: Czy przed 14 września nie 

informował pan Burawskiego, że iw cza­
sie manifestacji będą (rzucać granaty?

Św.: Nie. ! !
Obr. R .: A pan nie czytał W gazetach 

sprawozdań z procesu, że Burawski po­
wiedział tutaj, że pan mu jeszcze w  la- 
tym 1930 r. dawał informacji?

Św.: Nie mam pieniędzy na czytanie 
gazet. A jeżeli powiedział, to było to 
w miesiącach letnich1 i iwtedy jeszcze nie 
dawałem mu dobrych informacyj.

Obr. R .: A kiedy pan ;mu zaczął da­
wać dobre informacje?

Św.: Po 14 września.
Obr. R .: Czy zawsze dobre ?
Sw.: Tak.
Obr. R.: Od jakiego czasu miał pan 

pseudonim „starosty" w  policji ?!
Św.: Przed 14 września.
Obr. R.: Kto namawiał db wstąpie­

nia do „piątki" Jagodzińskiego?
Św.: Ja im jnóWiłienTi Zawiadamiałem 

o terminach zbiórek, ale nie namawiałem,
Obr. R .: Pan dziś Wymienił naztorisko 

Pużaka w milicji, a na procesie bombo­
wym palii tego jnazwiska nie podał ?

Św.: Ja  o tern słyszałem.
Obr. R .: Czy pan dostał odl Buraw- 

skiego( jakieś pieniądze przed1 14 Wrze­
śnia lub po 14?

Św..- Ani przedtem, ani potem, ani 
wogóle. To tylko powstało W głowie Źm- 
bika, że ja dostałem jakieś tysiące.

„Na to nie odpowiem"...
Obr. Benkiel: Skoro pan uważał dzia­

łanie „piątki" za szkodliwe dla państwa,

2_____________________________________ „DZIENNIK LUDOWY" nr. 201 z dnia 12 listopada 1931.
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dlaczego pan w takim razie namawiał lu­
dzi do udziału w „piątkach" ?

Sw.: Uważałem, że ludźi dorosłych 
nie można namawiać.

Obr. B.: Poco pan zawiadomił poli­
cję o trzeciej zbiórce ?

Św.: Po to, alby się zaznajomiła 2  
twarzami czlbnków „piątki". 1

Obr. B.: Więc jeżeli pan zawiadomił
0 tern, że będlzie coś przestępczego, to 
poco pan wciągnął tam Trochimowicza ?
• Św.: Nie wiedziałem, że to będzie coś 
przestępczego.
• Obr. B.: To poco pan zawiadomił po­
licję ? ■

Świadek miesza się i nie d!aje kon­
kretnej odlpowiedizi.

Obr. B.: Dlaczego wtedy, kiedy pan 
‘doszedł Jo wniosku o szkodliwości partji, 
dlaczego pan z niej nie wystąpił ?
1 Sw.: Na to nie odpowiem.

Przew.: Jeżeli odpowiedź jfnoże Ślwiad- 
ka obciążyć, to proszę nie odpowiadać, 
i Wobec tego obr. Benkiel jeszcze raz 
zapytuje, a świadek odlmawia odpowiedzi.

Obr. Rudziński: Stwierdził pan przed­
tem, że pracował pan rówhocześniel i dla 
policji i (dlia partji. Dlaczego pan przedtem 
powiedział, że partji nie zmienia się, jak 
rękawiczki ?

Świadek milczy. i

Następny świadek wywiadowca Nor 
jwakowski zeznaje w związku z wiecem 
tow. Duboisa w Białymstoku, na którym 
imiał krytykować rząd. Tow. Dubois mó­
wił o wyborach, że działy się nadużycia 
i że kradziono głosy.

Obr. Rudźiński: Czy dążenie do c- 
brony konstytucji jest karygodne?

Św.: Zależy w jakiej formie ?
Obr. R .: A jeżeli siłą ?
Sw.: Wówczas jest karygodne.
Św. Kozłowski, kierownik śledczego 

urzędu w Częstochowie zeznaje, że na 
zebraniach najczęściej występował tow. 
Dederko, który atakował rząd w bardzo 
ostrej formie. Następnie świadek mówi 
o tragedji, jiaka rozegrała się w często­
chowskiej Kasie chorych oraz o tern, że 
w  czasie rewizji u członków PPS. zna­
leziono i00 rewolwerów.

Obr. Landau: Czy zakończona zosta­
ła sprawa w związku z konfiskatą 100

Obr. Honigwill: Czy pan wie, co po­
przedziło morderstwo w Częstochowie ?

Sw.: 14 października była manifesta­
cja w Częstochowie W związku z wykry­
ciem zamachu na marsz. Piłsudskiego. Ja­
kaś grupka po {rozejściu się pobiegła do lo 
kału PPSi. i .

lokal zdemolowała.
Obr. H .: Czy pan słyszał, że w tym 

lokalu były przechowywani pamiątkowe 
sztandary z r. 1905 ?
1 Sw.: Tak jest, sztandary te zostały 
wtedy skradzione.
> Obi. H .: Jaki był stosunek KostrzeW- 
skiego, sprawcy zabójstwa W Kasie cho­
rych, do tego lokalu ?

Św.:. Świadkowie zeznali, że. był on 
bardzo przywiązany d b  tego lokalu i 
stale w nim przebywał.

Obr. H .: Czy (nie mówili świadkowie, 
jak on przeżył ten pogrom lokalu?

Św. Owszem, mówili, płakał.
Obr. H .: Czy pan zna świadka Siwka 

i Belohlawka, którzy 'występowali w pro­
cesie Tkaczyka i Kępińskiego?

Świadek nie odpowiada.
Obi. H. Jak to nie1 wie' pan, że Si- 

fcyek jlest w (więzieniu i że prokurator 
wygotował akt oskarżenia zawierający 20 
spraW kryminalnych.
. Św.:. Być może.

Obr. Benkiel: Czy policja interwenio­
wała przy pogromie PPS.?

r Dfciś o godzinie 12-tej w1 południe 
cenzura zawiadomiła nas, że wczorajszy 
numer uległ konfiskacie za wiadomość 
za pewne szczegóły o nadużyciach W kan-

Obr. R .: Jakie były ostateczne moty­
wy, że pan donosił władzom ?
\ Św.. Nie chciałem się przyczynić do 
zabójstwa. '
( Osk.: Dubois: Komu jeszcze propo­
nowano utworzenie „piątki" ? '
‘ Św.: Słyszałem, jak Dzięgielewski 
mówił, ażeby jedna [„piątka" o drugiej nie 
wiedziała, z czego wnioskowałem, że or­
ganizowały się inne „piątki". - 
i Osk. Dubois: Świadek zeznał, że o- 
trjzy mywał biuletyny i ulotki od towa­
rzyszów partyjnych, od kogo ? • 
i Św.: Od Raczyńskiego.

Osk. Dubois: A dlaczego świadek nie 
był oburzony, że dostał broń w r. 1928?

ŚW.: Byłem wtedy jeszcze zacofany.
Osk. Dubois:, Czy świadek rozmawiał 

z Oborskim w [więzieniu na Pawiaku?
Św.: Raz rozmawiałdm, w niedzielę.
Osk. Dubois: Czy fnid powiedział wte­

dy świadek Oborskiemu, że Szulman jest 
prowokatorem i że sypief? (Zaznaczam, 
że Szulman jest uczciwym człowiekiem)’.

Św.: To nieprawda.
Obr: Rudziński: Pan powiada, że1 w 

r. 1928 był pan bardziej zacofany, teraz 
mniej, czy to iw związku z pańskiem a- 
resztowaniem ?

Św.. Teraz zupełnie nie jestem za­
cofany (na sali śmiech).

Św.. To należy do władz admini­
stracyjnych.

Obr. Honigwill: Pan powiedział, że 
50 rewolwerów miała milicja, a zatem 
56 dalszych ktoś inny.

Sw.: Inni też mieli broń.
Obr. H.: Czy Dederko został pociąg­

nięty de odpowiedzialności za swe prze­
mówienie ?
• Św.: Tak i zdaje się został skazany 
na tydzień. !

Na je dnem z zebrań Dederko powie­
dział raz: „na imarsz. Piłsudskiego zwy­
kła kula nie wystarczy, bo on ma twardą 
głowę, ale ja mu przyszukuję złotą ku­
lę". Gdy na tę okoliczność Dederko był 
przesłuchiwany, powiedział, że to był 
żart.

Obr. Dąbrowski: Czy pan może wy­
mienić nazwisko milicjanta, u którego zna 
leziono karabin ?

Św. . Teraz nie.

Obr. Rueziński: Dlaczego fpahffo- śledz­
twie nie powiedział o tych stu rewolwe­
rach ?
1 Sw.:. Przeoczyłem to.

Z ło ta  kula .
Obr. R.: Wracam db złotej kuli, o 

której pan mówił, że była przeznaczona 
przez Dederkę dla marsz. Piłsudskiego. 
Czy pan był świadkiem w tej sprawie w 
sądzie ?

Św.: Nie pamiętam.
Obr. R .: To ja pand przypomnę. W 

tej sak przed sześciu miesiącami badał 
palna siedzący tu adwokat Benkiel. Jak 
się ta sprawa zakończyła?

Św. po namyśle: Wyrokiem uwalnia­
jącym.

Obr. R .: To poco pani trzy razy po­
wtarza o  tej złoitej kuli i ilfe razy pan je­
szcze zamierza produkować tę złotę kulę ?

Przew.: Ja postawiłem to pytanie co 
to była za złota kula, a to była odpo­
wiedź na moje pytanie. Proszę nie ro­
bić zarzutów z tego powodu świadkowi.

Obr. R. uniesiony1: Jednak śWiadiek 
nie odpowiedział mi ile jeszcze razy pro­
dukować będlzie tę złotą kulę.

PilzeW.: Tol jlest bez znaczenia. i
Obr. R. do świadka: Ile jeszcze razy 

pan będżie produkował tę złotą kulę?
Przew.: Uchylam to pytanie1,
Obr. R .: roszę o zaprotokołowanie1. 

Więcej pytań nie mam, a brak odpowie­
dzi jest należytą charakterystyką tego 
świadka.

celarji okręg, sądu eywiln. we Lwowie.
Jest to 79 konfiskata „Dziennika Lu­

dowego" w bieżącym iroku.
—oo—

Instruktor wychowania 
fizycznego.

Świadek kapitan Szepliński, który był in­
struktorem na kursie pod Częstochową zeznaje, 
że byt to kurs wychowania fizycznego l przy­
sposobienia wciskowego. Na pytanie przewodni­
czącego wyjaśnia że kurs nie różnił sie od in­
nych kursów.

Świadek przyszedł w połowi etci uroczy­
stości. kiedy Pużak mówił o przygotowaniu do 
obrony krain. Na stosowne pytania świadek po­
dane że nie- było nic podburzającego w tem 
przemówieniu. Wykłady o socjalizmie były. 
ale dokładnie nie pamięta. Świadek nie pamięta 
również czy władze wojskowe organizowały te 
kursy, ale Państwowy Urząd Wychowania Fizy­
cznego wiedział o nich. Pużak występował w 
charakterze zastępcy związku.

Świadek sierżant Kudła, instruktor kursu 
częstochowskiego zeznał że na kursie żadnych 
antypaństwowych enuncjacji nie słyszał, nieraz 
jednak słyszał jak przeklinano Piłsudskiego.

Ostatni świadek Piotrowski leden z kursan­
tów pod Częstochową zeznaje. że Wstąpił na 
kurs. lakkolwiek należy do Strzelca. Pamięta, 
'jak Pużak mówił na jednym- z wykładów, że P. 
P. S. nie stoi na stanowisku gwałtów, lecz 
PPS. musi być uzbrojona bo świat kapitalisty­
czny Test też uzbrojony. Dederko raz powie­
dział: Te wiadomości, któreście tu1 otrzyma fi 
pamiętajcie abyście je zużyli dla partji, któ­
ra  was tu przysłała.

P-rok.: Jaki cel miał kurs?
Śwr.: Wyszkolenie przyszłych milicjantów 

dla PPS,
Na tem -rozprawę odroczono do dnia dzisiei- 

szego mimo święta państwowego.

Pertraktacje
w przemyśle naftowym.

Dnia 16 listopada b. r., o ogdz. lTkej 
w sali Instytutu Technologicznego przy ul. 
Bourlarda 5, we Lwowie, rozpoczną się 
pertraktacje pomiędzy klasowymi Związk. 
zawód., a Izbami pracodawców naftow. 
z drugiej strony. •

Porządek obrad obejmuje:
1) Ogólne położenie gospod: i polif- 

tyczne.
• 2) 6 godz. dzień pracy (4 szychta).

3) Rewizja umowy zbiorowej.
Tego samego dnia o god'z. 12f-tej 

w południe odbędzie się konferencja oelo- 
gatów robot, jako konferencja przedwstęA 
pna. — Wszystkie oddziały zawiadomione 
o pertraktacjach w przem. naft. winne 
wysłać swych delegatów punktualnie w 
terminie wyznaczonym. Kapitaliści naft. 
przygotowani są do 'zajęcia stanowiska ne­
gatywnego, a robotnicy naftowi gotowi są 
walczyć o najsłuszniejsze prawa aż do 
zwycięstwa.

W przemyśle naftowym istnieje bar­
dzo wielkie naprężenie/

WIN ARI E DL A
Umie miki i  l i i i .

BERLIN, 11. 11. (PAT). Z Zagłębia 
Saary donoszą o nocnych ćwiczeniach 
wojskowych, urządzanych przez bojówki 
komunistyczne. Między komunistami a odj- 
działami żandarmerji doszło \v miejsco­
wości Kammerforst podczas tych ćwiczeń 
do starcia. — Żandarmerja, ostrzeliwana 
przez komunistów, odpowiedziała salwą 
karabinową. Las, w którym odbywały się 
ćwiczenia bojówek komunistycznych, zd~ 
stał otoczony. Podczas rewizji aresztował- 
no 80 członków zakazanej organizacji ko­
munistycznej „Rothefront".

Równocześnie w Meklenburgu doszło 
'do starcia pomiędży członkami organizacji 
nacjonalistycznej „Wehrwolf" i bojówką 
komunistyczną. Pomiędzy interweniującą 
policją a (napastnikami (wywiązała się strze­
lanina, przyczem kilka osób raniono.

Policja dokonała kilku aresztowań*. — 
Ponadto w  Królewcu aresztowano kilku)- 
set Hitlerowców, którzy wbrew zakazowi, 
zjawili się na uroczystości poświęcenia 
sztandarów oddziałów bojowych w pełd 
nidm umundurowaniu.

ZGON WYNALAZCY MORDERCZEGO 
NARZĘDZIA.

LONDYN, 10. 11. (PAT). Donoszą 
z Hobokes o zgonie Izaaka Newtona Led 
wisa wynalazcy karabinu maszynowego.

WY/ĄTKOWY BANK.
- WARSZAWA, 11 listopada. Unikatem 
Wśród wszystkich Banków w Polsce, jest 
Bank Francusko-Polski W Warszawie, — 
który wypłacił swym pracownikom tzw. 
pensję „odzieżową" w wysokości połowy 
miesięcznych poborów. - 

—oo—

Zeznania kierownika urzędu śledczego
z C zęstochow y.

rewolwerów! i 6 karabinów ?

Echa w ypadków  w Częstochowie.

Sw.: Tak.
Obr. B.: Czy kogo aresztowano ? 
Św.: Nie wiem.
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I Dr. Zygmunt Marek
Nieodżałowanej pamięci dr. Zygmunt 

Marek był niepowszednim parlamentarzy­
sta, wpływowym i zasłużonym działaj 
czem socjalistycznym. Świetny mówca, 
znakomity adwokat, polityk rozumny i 
zrównoważony, odważny i fslumienny przy 
wódca PPS., ceniony ża charakter nieska­
zitelny, za ofiarność, bezinteresowność i 
czystą ideowość swej działalności publicz­
nej, za dobroć serca i nadzwyczajną u- 
czynność, był Zygmunt Marek, przy swej 
niezłomnej wierności przekonaniom ! pieu- 
giętości, naturą uczuciową, subtelną i 
tkliwą.

Ideą socjalizmu przejął się jeszcze za 
lat studenckich, zgórą 40 lat temu. Uro­
dzony w z. 1872 w Krakowie, tu ukoń­
czył gimnazjum i wydział prawniczy na 
Uniwersytecie Jagiellońskim. Na uniwer­
sytecie brał udział w ruchu akademickim, 
w którym wysunął się na czoło.

^  Po ukończeniu studjów uniwersytec­
kich wziął Zygmunt Marek bezpośredni 
czynny udział w ruchu robotniczymi i c!d 
chwili utworzenia komitetu wykonawczego 
polskiej partji socjalno - demokratycznej 
Galicji i Śląska W r. 1897 aż do jej zlania 
się z PPS. dwóch innych zaborów w r. 
1919 zasiadał w komitecie wykonawczym, 
wybierany do niego przez kongresy par­
tyjne. Jako adwokat wsławił się wspania- 
łemi obronami w wielkich procesach poli­
tycznych, że wymienimy tylko niektóre, 
jak: sensacyjny proces (górników 'borysław 
skich, w którym !dr. Marek bronił ich 
najpierw razem z dr. Heskim przed cą- 
dem przysięgłych w Samborze, nastęjpnie 
razem z dr. Liebermanem przed1 sądem 
przysięgłych w Stryju, dalej słynna o- 
brona przed sądem przysięgłych W Kra­
kowie w procesie Trudnowskiego, oskar­
żonego o zabójstwo szpiega-prowokatora 
Rybaka i Wiele, wiele innych.

Przez szereg lat był dr. Zygmunt Ma­
rek prezesem miejskiej Kasy chorych w 
Krakowie i położył około jej rojzWCju 
niespożyte zasługi.

W r. 1911 przy wyborach do parla­
mentu austrjaokiego był on kandydatem 
socjalistycznym z dzielnicy Nowy Świat 
w Krakowie i izostał w tym okręgu wy­
brany posłem w głosowaniu ściślejszem 
przeciw' dr. Dcboszyńskiemu.

Po wybuchu wojny światowej wszedł 
dr. Marek z ramienia PPSD. do Naczel­
nego Komitetu NarodoWego (NKN).

Gdy w r. 1918 ziemie polskie odzy­
skały niepodległość, został tir. Marek 
członkiem Polskiej Komisji Likwidacyjnej 
(PKL.i) i brał żywy udział w jej gracach 
około przygotowania obrony Lwowa i 
zjednoczenia wyzwolonych dzielnic Polski.

Wszedłszy do Sejmu polskiego, zy­
skał sobie w nim dr. Marek wybitne sta­
nowisko, jako mówca parlamentarny i 
jako przewodniczący sejmowej komisji 
prawniczej. Z jego inicjatywy została u- 
tworzona Komisja Kodyfikacyjna, jemu 
zawdzięcza prawo polskie pierwsze swoje 
podwaliny. W Sejmie cieszył się poważa­
niem i ‘-sympatją nietylko PPS., lecz także 
stronnictw przeciwnych.

w  latach 1922 i 1928 wybierany był 
tir. Zygmunt Marek tio Sejmu z okręgu 
Nowy Sącz—Wieliczka—Bochnia. Przez
szereg lat był prezesem klubu polskich 
posłów socjalistycznych. Mowy jego, wy­
głaszane w Sejmie, miały nieprzeciętny 
sukces i zaliczane były powszechnie do 
najlepszych mów, jakiemi Sejm polski 
mógł się poszczycić.

W maju 1926 już w atmosferze1 prze­
silenia, prezydent Rzplitej j Wojciechow­
ski powierzył dr. Markowi utworzenie ga­
binetu. Dr. Marek zwrócił się wtedy do 
p. Piłsudskiego i zaproponował mu tekę 
ministra spraw wojskowych; p. Piłsud­
ski propozycji tej nie przyjął.

4

S K O N F I S K O W A N O

Gdy sanacja wysu­
nęła kandydaturę prof. Mościckiego na 
prleżydenta Rzplitej, PPS. przetiwS|tawi- 
ła  mu kandydaturę tira Marika11 ba mego 
posłowie i senatorowie PPS. oddali swe

^%/ r. 1928 został tir. Zygmunt Marek 
brany wicemarszałkiem Sejmu. I

S K O N F I  S K O W A N O

Gdy p. Moraczewski wyłamał si'ę 
z dyscypliny partyjnielj i przjyjął tekę mi- 
nisterjalną w gabinecie sanacyjnym, dr. 
Marek, jako pre(zes sądu partyjnego, prze­
prowadził wykluczenie Moraczewskiego z 
PPS.

W początkach listopada 1928 na zje­
ździć BBS. Moraczewski rozpoczął oso­
bistą, plugawą kampanję przeciw dr. Mar­
kowi, obrzucając szlachetną postać dra 
Marka błotem oszczerstw1 i lżąc go jako 
geszefciarza. Moraczewski powtarzał tę 
obelgę w następnych dniach w „Przed­
świcie", i to w złefj wierze, bo wszak 
osobiście znał bardzo dobrze czysty, bez­
interesowny, nieskazitelny i szlachetny 
charakter spotwarzanego.

Do głębi przejęła dra Marka ta nie­
pojęta dlań, czarna ohyda. W ślad za tejm 
ugodził weń drugi cios.

S K O N F I S K O W A N O

Zmarł w niedzielę fSlisftoipialdla 1931 o 
godz. 6-lej rano. Osierocił żonę, znaną 
lekarkę tir. Adę Markową i Idwoje dżie- 
c i: synz* i córkę.

Zgon jego jest niepowetowaną stratą 
dla całej PPS. Imię jego, imię bojowlnika 
i męczennika, wiecznie trwać będzie na 
zaszczytnej karcie historji socjalizmu pol­
skiego. (

Emil Haeckr.

(E im im ii
w Wilnie.

J e d e n  s t u d e n t  z a b i ty ,  k i i k u n a s tu  rannych .
WARSZAWA. 11. listopada, (teł. wł.) Na 

muwETS^trCia wileńskim, rozpoczął się wczorai 
ruch antvgydowskl. .Do prosektorium przv uJ. 
Nawogrodzki:' stu^ntów  żydów me wpuszczono.

Uformował się pochód studentów polskich, 
którzy wśród okrzyków przeciw żydom, prze­
szedł ulicami miasta do głównego gmachu u- 
niwersytetu. W pewnei odległości za tym 
pochodem, oddzielony policią posuwał się po­
chód studentów żydowskich. Studenci polscy 
weszli nia dziedziniec Skargi, gdzie odbywał 
się wiec, który uchwalił walkę o numerus clau- 
sus. Pochodu studentów żydów na dziedziniec nie 
wpuszczono.

WILNO. 11. listopada. (Pat.) Pomimo ode­
zwy rektoratu, wzywające i młodzież akademic­
ką do powstrzymania się od wszelkich ekscesów, 
wejście do gmachu1 uniwersytetu obsadziły 
wczorai rano grupy studentów, nie dopuszcza­
jąc studentów żydowskich do gmachu. Przy 
wejściu doszło wskutek tego do krótkotrwałych 
bóifck zlikwidowanych szybko przez policję.

Jednocześnie w gmachu Instytutu Anatomi­
cznego. .grupa studentów usiłowała siłą wyprzeć 
studentów żydów z gmachu. Przed gmachem 
doszło wskutek tego: do ogólnei bójki na ka­
mienie l laski. Od jednego z rzuconych kamie­
ni został ' ranny w głowę student pierwszego 
roku prawa. Stanisław Wacławski. Wacławski 
odwieziony do szpitala św. Jakóba zmarł, nie 
odzyskawszy przytomności.

WILNO. 11. listopada. (Pat.) W wyniku

starć które miały miejsce dziś rano przed uni­
wersytetem l mst. anatomicznym iest 
■reden student chrześcijanin zabity. 4 studen­
tów chrzęściłam lekko rannych, jeden student 
żyd bardzo ciężko ranny i 15 studentów ży­
dów lekko rannych.

Szumowiny wykorzystują
sytuację.

WILNO. 11. listopada. (Pat.) Wczoraj o go­
dzinie 16-tei wyruszył pochód studentów w 
stronę szpitala św. Jakóba. gdzie znajdują się 
zwłoki śd. Wacławskiego studenta zabitego w 
czasie bójki pod Instytutem Anatomicznym.

Na ul. Mickiewicza przyłączył się dó pocho­
du motłoch uliczny, który zaczął rozbijać ka­
mieniami wystawy sklepowe. Policja oddzieliła 
tłum od pochodu, zachowującego spokój l roz­
prószyła go. Wybitych zostało kilkanaście szyb. 
przy ul. Mickiewicza i Zawalnei.

Pochód rozwiązał się przed szpitalem.

W y k ła d y  n a  u n i w e r s y t e c i e  
w i l e ń s k im  z a w i e s z o n e .

Na mocy decyzji senatu uniwersytetu Ste­
fana Batorego wykłady zostały aż do odwoła­
nia zawieszone.

—O —

WARSZAWA. 11. listopada, (tel. wł.) W | postępowanie sądowe, t. zn. że staną oni przed 
stosunku do tych akademików, którzy są winni sądem doraźnym, 
zajść w Wilnie, zastosowane zostanie skrócone | —*:!.*■—

Demonstracje w Warszawie nie ustają
WARSZAWA. 11. listopada, (teł. wł.) W 

wyższei szkole budowy maszyn l elektrotech­
niki im. Wawelberga i Rotwanda. doszło do 
bójki między studentami polskimi i żydowski­
mi. Rektor zażądał opuszczenia przez awanturu­
jących się studentów gmachu,, gdy ci nie usłu­
chali zarządził zawieszenie wykładów.

Przed szkołą zebrało się tymczasem kilku­

dziesięciu demonstrantów, którzy wyruszyli w 
pochodzie ul. Marszałkowską. Na rogu Hożet 
policjanci uzbroieni w pałki gumowe rozpędzili 
studentów. Kilku studentów zostało poturbowa­
nych. Kilkunastu policja zatrzymała l przewio­
zła samochodem ciężarowym do komisariatu. 
Po spisaniu protokołów  studentów uwolnione. I

Przed wyborami do Sejmu
w okręgu przemyskim.

Za dwa tygotihie, XV niedzielę 22 listo­
pada odbędą się W okręgu przemyskim 
ponowne wybory db Sejmu. Poprzednik 
wybory zostały unieważnione. Sąd Naj­
wyższy w Warszawie uznał protesty za 
słuszne i wyrokiem swym stwierdził, że 
wybory z Iistopad'a 1930 r. przeprowa­
dzone zostały przy pomocy nadużyć/
. Na wyhik wyborów w okręgu prze­
myskim patrzeć będzie leałe społeczeństwo 
polskie. Nie o mandaty chodzi. Jeden 
mandat mniej lub Więcej nie zmieni ukła- 
du sił w Sejmie. Obecne wybory mają 
być protestem Demokracji, wyrazem prze­
konań demokratycznych szerokich mas 
ludności pracującej.-

Kandydatami Związku Obrony Prawa 
i Wolności Ludti

Listy Mr. 7
są:

/AKÓB PAWŁOWSKI, inżynier w Do- 
bromilu.

DR. HERMAN LIEBERMAN, adwokat 
W Warszawie, więzień brzeski.
- (WALENTY BAZAN, rolnik, Orły ad 
Żurawica.

KAROL PILCH. sekr. Związku Górni­
ków, Krosno.

ZYGMUNT GÓRSKI, kierownik kopal­
ni, Krosno.

WŁADYSŁAW TARNAWSKI, właści­
ciel młyna Tarnawka, o. p. Dubiecko.

ANIELA AKSLERÓWA, żona kolejarza, 
Przemyśl.

WIKTOR PROROK, rolnik w Trześnio- 
wie.

MACIE/ NOWOŚWIAT. emer. maszyn, 
kolej. Przemyśl.
'/AKÓB STANISZ, rolnik z Lubartowa.

Oto jest lista zjednoczonych robotni­
ków i chłopów okręgu przemyskiego!
1 Głosy ludzi pracy, ludzi biednych paść 
mogą tylko na Walczących o lepsze jutro 
kandydatów listv

lir. 7.
Plan zw o ła n ia  

nadzw. sesji sejmowej.
WARSZAWA. 11. listopada, (tel. wł.) Koło 

żydowskie nosi się z zamiarem poczynienia sta- 
|rań o z{wołanie sesji nadzw. sejmu w związku 
z zajściami na wyższych uczelniach. Cfreka>- 
wą 'jest rzeczą, że inicjatywie tej sprzyjają 
endecy, którzy w ten sposób chcą wycofać się
2  całei te i afery.

Pff 1181811 IZjiO 18.
LONDYN. 11. listopada. (Pat.) Na bankie­

cie wydanym dla rządu, premier Mac Donald 
wygłosi łenunciację, którą można uważać za 
credo programu1 nowego rządu.

M .m. oświadczył, że głównym celem no­
wego rządu1, jest opanowanie trudności gospo­
darczych. Następnie podkreślił całkowite za­
łamanie się teorii samowystarczalności gospod. 
poszczególnych krajów, poczem wysunął kon­
cepcję zwołania konferencji międzynarodowej, 
celem rozpatrzenia kwestii długów, reparacji, 
taryf, rozbrojenia, bezpieczeństwa ltp. Porozu­
mienie francusko- niemieckie jest najważniej­
szą podstawą obecnego- pokoju.

Co db Indyi premier zaznaczył, że rząd stoi 
ha stanowisku udzielenia Indiom samodzielnej 
konstytucji. ( l

Znamiennem iest że Mac Donald' zupełnie 
pominął sprawę wprowadzenia ceł pjrotekcyi- 
nych. ;

LONDYN. 11. listopada. (Pat.) Wczoraj od­
było się uroczyste otwarcie parlamentu angiel­
skiego. Mowę tronowa wygłosił król Jerzy.

Pierwszy dzień debaty w Izbie gmin nad 
mową tronową ujawnił pewne fakty, które za­
ciążą nad obecną sesją. Charakterystyczne jest 
że po przemówieniu Mac Donalda o programie 
rządu1 nie rozległy się prawie żadne oklaski, 
na lawach rządowych, wśród większości konser­
watystów widoczne było rozczarowanie. Sądzić 
z tego można że poza L. Party,n apotka na 
silną opozycję w stronnictwach rządowych.

Ruch pocztowy maleje
z powodu podwyżki taryfy.
Jedno z warszawskich pism sanacyjnych- 

donosi:
„Zdatę się me ulegać wątpliwości, że dość 

znaczna podwyżka taryfy od 15. października 
na którą złożyła się właściwa podwyżka na 
rzecz poczty, i dodatek na bezrobotnych wpły­
nie na zmniejszenie obiegu korespondencji.

Widać to już częściowo w niektórych 
działach, n. p. w korespondencji poleconej.

Jest faktem, że szereg instytucji rozsyłają­
cych druki, przestało korzystać z usług poczty 
i organizuje własny kolportaż przez gońców i 
posłańców itd.

Na stacjach autobusowych pojawili się zno­
wu dawno niewidziani interesenci, którzy proszą 
Szoferów l konduktorów o doręczenie listu 
„przez okazję6'.

Pojawiły się nawet publiczne zapowiedzi 
uruchomienia poczty prywatnej, która chce 
przesyłać listy za  opłatą, tylko 3 — 4 groszy 
za list.

Skoro druki rozsyłane są już z pominięciem 
poczty, skoro tworzy się prywatne przedsię­
biorstwo doręczania listów, skoro powraca się 
do wojennei praktyki „listów przez okazję" to 
kto wie, czy opłaty na bezrobotnych nie ogra­
niczą wpływów państwowych".

Policja w banku.
WARSZAWA. Powszechny Bank ,KreV 

dylowy 5. A. w WarszaXvie, reprezentuj* 
jący kapitały włosko-~austrjackie, otrzyj 
imał w tych dniach o godzinie 8 wieczo­
rem niespodziewaną wizytę. Mianowicie 
do Banku przybył obwodowy Inspektor 
Pracy w asyście dzielnicowego! i kilku pof 
licjantów i zastał (tam W wydziale buchal­
ter ji ruch i gorączkoWą pracę licznego 
personelu. Nie pomogły usprawiedliwienia 
szefa buchalterji, będącego jednocześnie 
prokurentem Banku, że pracownicy dlatef- 
go przyszli wieczorem tio pracy, że wyV* 
chodzili w ciągu dnia z banku. Inspektor 
Pracy nie dał się przekonać twierdzeniom, 
które zresztą nie odpowiadały rzeczywi­
stości i w obecności przedstawiciela Pof- 
licji Państwowej sporządził odpowiedni 
protokół.

Postępowanie władż Powszechnego 
Banku Kredytowego zasługujie pa potępia­
nie. W dobie obecnego kryzysu i bezrof 
bocia, pracodawcy stosują retińkcje peif 
nalne, zatrudniając pozostałych pracowni* 
ków po 10—11 godzin na dobę.

—o<>—
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K ronika.
Lwów, 11 listopada 1931.

TEATR WIELKI:
Środa o 7.30 „Wierna kochanka1* 
Czwartek o 7.30 „Wywczasy donżuana**. 
Piątek o 7.30 „Wywczasy donżuana**. 
Sobota o 3.30 „Za siedmioma górami1*. 
Sobota o 7.30 „Wywczasy donżuana1*. 
Niedziela o 3.30 „Za siedmioma górami1*. 
Niedziela o 7.30 „Wywczasy donżuana1*. 
Poniedz. o 7.30 „Wywczasy donżuana1*.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Środa o 7.30 Wyjątkowo w Teatrze Wielkim 

„Wierna kochanka11.
Czwartek o 7.30 „Wierna kochanka1*. 
Piątek o 7.30 „Wiedza radosna1*
Sobota o 3.30 „Baijka“ dla dzieci.
Sobota o 7.30 „Wierna kochanka'*. 
Niedziela o 12 w poł. Poranek.
Niedziela o 3.30 „Wiedza radosna1*. 
Niedziela o 7.30 „Wierna kochanka1*. 
Poniedz. o 7.30 „Wierna kochanka1*.

PROF. EGON PETRI odbędzie w pierwszych 
dniach grudnia br. lekcie w szkole muzycznej 
S. KASPAREK. Wpisy przyjmuje kanc. szkoły 
ul. Kochanowskiego 4. tel. 85-43.

Z TEATRU WIELKIEGO. Teatr Wielki 
przUygotowuie jako najbliższą premierę „Wy­
wczasy donżuana1* wesołą krotocirwllę K. 
Wroczyńskiego. Premiera w czwatck. dniar 12. 
bm. Jednocześnie w przygotowaniu „Baba Ja­
ga1* piękna bajka J. Porazjńskiei w układzie 
scenicznym H. Zbierzchowskiego.

W TEATRZE WIELKIM zespół artysty­
czny Teatru Rozmaitości odegra dzisiai sztukę 
M. Fijałkowskiego, „Wierną kochankę1* osnutą 
na tle przeżyć żołnierskich.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE. Berta Loew. 
zam. ul. Gródecka 54. doniosła policji, że ubie­
głej nocy niewyśledzony sprawca dobranym klu­
czem otworzył drzwi je i przedpokoju. skąd 
skradł płaszcz męski, podbity kangurami war­
tości 500 z}.

Lina Halpernowa. zam. Rybia 4, zgłosiła 
w III. komisariacie że złodzieje po uprze dniem 
.wyrwaniu kłódki z drzwi dostali się do je i mie­
szkania, skąd skradli garderobę damską, war­
tości 500 zł.

Z podwórza domu, przy ul. Jakóba Her- 
Hmana 2. skradziono na szkodę Maksymiliana 
Dienera motor z auta wraz z chłodnicą wart.
3.000 zł.

Inż. Stopowy. zam. ul. Listopada 74, do­
niósł policji, że niewyśledzony sprawca skradł 
mu z mieszkania garderobę męską, wartości
1.000 Zł.

ARESZTOWANIA Do aresztów policyjnych 
odstawiono wczorai Majera Sternberga bez zaję­
cia. zam. Przerwana 5 za kradzież kieszonkową 
na szkodę Władysława Chodowa, elektr., Lu­
dwika Fiorjana. zam. ul. Panieńska 5 Franciszka 
Młotka, zam. Krótka 2, na Zamarstynowie i 
Maksa Stolzenberga zam. Piastów 22, za kra­
dzież maszyn do pisania na szkodę firmy „Oi- 
kos1* przy ul. Panieńskie i 8 , Jakóba Reissa, zam. 
Źródlana 23, podejrzanego o kradzież.

Święto państwowo we Lwowie,
Dziś z racji 13- letnie i rocznicy uzyskania 

niepodległości Polski, odbyły się nabożeństwa 
w świątyniach wszystkich wyznań, a o godz. 
10-tei nastąpiła defilada wojska i oddziałów P. 
W. na pacu Halickim.

Wieczorem odbędzie się galowe przedsta­
wienie. Wczorajszy dzień obchodzono jako Świę­
to Poi. Państw. Wieczorem poszczególnemi uli­
cami przemaszerowały orkiestry wciskowe.

Komunikaty.
WE ŚRODĘ, dnia 11. listopada 1931, o go­

dzinie 7-mei wlecz., w lokalu przy ul. Rule­
wskiego 23. II. p. wygłosi to w. Dlamandowa 
referat p. t.: „Ubezpieczenie społeczne soeia- 
listycznego Wiednia**. Uprasza się towa­
rzyszy. towarzyszki i sympatyków o llcane i 
punktualne przybycie.

Zarząd Sekcji Kobiet PPS.
W DZIELNICY VIII. w Zamarstynowle, 

został utworzony Komitet do walki z bezrobo­
ciem. Lokal komitetu mieści się przy ul. Ogro- 
dnlckiei 35.

Sekretariat czynny od godz. 10 do 11.
Zainteresowani zechcą się zgłosić w godzi­

nach urzędowych.

DZIŚ DOLAR.
Na giełdzie lwowskie! notowano dziś kurs 

dolara 8.87.75.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: Opera „Fra Dlavolo“.
CASINO: „Miłość żorżety1*.
CHIMERA „Król Paryża1* Iwan Petrowlcz.
GRAŻYNA: „Osobista sekretarka** 100 proc. 

dźwiękowiec.
KOPERNIK: Marlena Dietrich jako ,.X-27‘*.
LEW: „Afryka mówi**. c
LUNA: „Bohater puszczy“ (całość dwie 

seme razem).
MARYSIEŃKA: Marlena Dietrich jako

„X-27‘*.
MIRAŻ: „Ucieczka od miłości**.
OAZA: „Król Jazzu**.

PAŁACE: „iKrół bulwarów**.
PAN: , ,0  krok od' hańby** oraz „Pan Po­

licmajster Tagieiew**.
PASAŻ. „Pieśń CabaUera**. f
PROMIEŃ: „Zdobywca serc** z Iwanem; Moz- 

żuchlnem.
SŁOŃCE: „Żelazna maska**. 5
STYLOWY: „Pod dachami Paryża** oraz 

komedja dźwiękowa.
UCIECHA: „Motyl brukowy** oraz Anna 

May Wong „Zemsta Hassana**.
—p o —

P i n i i  r a n i  n i t ó w  u szpienstn.
WARSZAWA. 11. listopada, (tel. wł.) Pod­

porucznik rezerwyj W: i to Id Tułoziecki, ur. w 
r. 1896 w Zdziczu, po w. Koźmin,- Wielkopolski, 
.tźonaty, z zawodu urzędnik referatu informacyj­
nego, poprzednio odbywający służbę W armji nie- 
inieckiei — skazany został wyrokiem sądu okrę­
gowego w Toruniu, jako doraźnego w dniu wczo­
rajszym na karę śmierci przez rozst.zelanic. u- 
tratę praw l wydalenie z wdjska.

Udowodniono mu bowiem zbrodnię szpiego-

stwa, popełnioną w ten sposób, że odbywając 
ćwiczenia dla oficerów rezerwy w Toruniu, wy­
jechał był do Gdańska, i tam, w zamiarze zdra­
dzenia taiemnic wojskowych, wydał policji 
gdańskie i szereg ważnych dokumentów i wia­
domości dotyczących obrony Państwa Polskiego.

Prezydent Rzplitei nie skorzystał z prawa 
łaski wobec czego wyrok wykonano wczorai (d. 
10-go) w godzinach wieczornych w Toruniu.

Apel do obywateli miasta Lwowa.
Przy szkole1 W Zniesieniu zawiązane 

(zostało Koło Rodzicielskie, — które ze 
względu na swe cele i zadania zasługuje 
na jak najgorętsze poparcie ze strony naji- 
szerszych warstw społeczeństwa. Zadą- 
niem Koła Rodzicielskiego jest niesienae 
pomocy biednej dziatwie- szkolnej w pov- 
trzebach materjalnych i intelektualnych, 
współdziałanie z rodzinami i opiekunami 
a w razie potrzeby zastępowanie ich w 
pracy wychowawczej. Opiekowanie się 
młodzieżą małoletnią bez różnicy wyzna­
nia. Najgłówiniejszem zadaniem Koła jest 
dożywianie biednej dziatwy w szkole, wd- 
bec klęski bezrobotnych rodziców, któ­
rych dzieci, Wygłodzone Ichodzą Ido szkoły, 
albo z powodu braku obuwia, odzież)^, a 
ńawet i 'książek ido nauki, wcale do szkoły 
nie chodzą. Podajemy do wiadomości 
wszystkich rodziców, że Koło Rodziciel­
skie niesie doraźną pomoc ubogiej dziat­

wie szkolnej bez względu na wyznanie, 
gdyż każde biednie dziecko jest tylko dzici­
ekiem. Apelujemy więc do obywateli tej 
dzielnicy, by w szeregach członków Koła 
Rodzicielskiego nie zabrakło nikogo. — 
Wkładki wynoszą zaledwie po 25 groszy 
miesięcznie, a umożliwiają każdemu spełi- 
nienie obowiązku Względem społeczeń­
stwa.
* Idzie zima, a z nią zbliża się okres 
najsroższej niedoli dziatwy bezrobotnych 
rodziców. Głód, chłód, zimno i nietiostaF 
tek ich gnęjbi, a można zapobiec temu 
i dopomóc przez dostarczanie środkowi 
materjalnych w formie zapisywania się 
masowo na członków Towarzystwa Koła 
Rodzicielskiego w Zniesieniu przy budlynj- 
dymku T. S. L. w Zniesieniu.

Godziny urzędowe codziennie od! 5 
do 8-mej wieczorem.

15 robotników pod rumowiskiem.
BERLIN, 11. 11. (PAT). W miejsco­

wości Haucnstein (Badenja) wydarzył się 
wiczoraj w jednym z kamieniołomów straF 
szny wypadek. Po wysadzeniu skały roF 
botnicy przystąpili do uprzątnięcia rurnof

wisk. z. niewyjaśnionych dotąd! przyczyn 
skała oberwała się, zasypując 15 osób. 
Do północy wydobyto 5 trupów i dwie 
osoby ciężko ranne.

ip i i uroi i iri i ul. Wili Mm.
Wczorai zapadł wyrok w procesie o mord 

popełniony przez stud. politechniki Eug. Bar­
tosza. na osobie Bohdana Karnowskiego, o 
czem pisaliśmy- już w poprzedńich numerach.

Przysięgłym zadano pytanie 1) w kierunku 
zbrodni morderstwa z par. 134 k. k. i 2) w 
kierunku zbrodni zabójstwa z par. 140 k. k. 
Odnośnie do osk. Matły, zadano pytania z par.

214 k. k. t. i. o zbrodnię zatajenia poszlak.
Sędziowie przysięgli potwierdzili reno py­

tanie v/ kierunku zbrodni zabójstwa wobec 
czego Bartosz skazany został na 18 miesięcy 
wiBęziema. Matłę zaś uniewinniono.

Przewodniczył s. s. o. Tertil. oskarżał prok. 
Mlnasowicz. bronił dr. Pankowski i dr. Pie- 
racki. t

Dpiir przeszliśEi s im  po sin ilosiośź.
Niezwykle tragiczny jest los niejakiej 

go Rudolfa S., który w r. 1912 -został we 
Wiedniu za morderstwo rabunkowe skaF 
zany na śmierć, która to kara została mu 
następnie zamieniona na dbżywotpie więf- 
ziemie. W, r. 1927 wypuszczono go waf 
rumkowc z zakładu karnego. Znalazł zaF 
jęcie pirzy garażu samochodowym, ożenił 
się i prowadził porządne życie.

Ale przeszłość nie wypuściła go ze 
swych szpon. Kilku byłych współwięź­
niów zdołało go odszukać i pod groźbą 
zdradzenia je'go przeszłego życia żonie

CZWARTEK, 12. listopada.
11.40. Przegląd prasy krajowej.
11.58. Sygnał czasu i heinał.
1 2 .10,  Komunikat meteorologiczny.
12.15. Odczyt rolniczy „Kwestia lniarska w Pol­

sce** wygł. inż. St. Marszyński.
12.35. Koncert szkolny z Filharmonii warsz. 

zorganizowany przez Wydział Oświaty j 
Kultury Magistratu st. m. Warszawy wespół 
z Polskiem Radio.

15.05 Komunikat gospodarczy.
15.15. Lwowski komunikat LOPP.
15.25. Muzyka z płyt gramofonowych.
15.50. Program dla dzieci starszych: a) Najda­

wniejsze pomysły maszyn do latania, b) O- 
powładanie p. Hohendlingerówny „Kulawe 
boclamątko1*.

16.20. Lekcja języka francuskiego.
16.40. Muzyka z płyt gramofonowych.
16.50. „Wśród książek** omówienie ostatnich wy­

dawnictw.
17.10. „Polskie tradycje pokojowe** wygłosi p.

M. Zyckl. i l
17.35. Koncert popołudniowy \v wyk. Warsz. 

kwartetu smyczkowego.
18.50. Rozmaitości i' odczytanie programu na 

dzień nast.
19.15. Skrzynka pocztowa rolnicza, koresp. bież. 

omówi inż. W. Tarkowski.
19.25. Listy, i ^programy w opr. dyr. J. S. Petry.
19.40. Płyta gramofonowa.
19.45. Prasowy Dziennik Radiowy.
20.00. „Don Kichot z Manszy** wygł. p. Edward 

Boye.
20.15. Koncert symfoniczny Polskiego Towarzys­

twa Muzycznego. Solista: prof. Henryk Cza­
pliński (skrzypce). Dyryguje dr. Adam Soł­
tys. 1) A. Mozart: Urwertura do op. „We­
sele Figara** 2) Lalo: Symfonia hiszpańska 
3) R. Strauss: Poemat symfoniczny „Życie 
bohatera** odegra orkiestra. o-
Następnie Rewra „Wesołego Oka** p. t.: 
„Bez paszportów i wiz**.

oraz otoczeniu zmusiło go dó: zawiejzienia 
ich samochodem do Badeh', gdzie zbrodb 
niarze c: zamierzali Idokonać włamania.

Sprawa wydała się i Rudblf S. stanął 
przed sądem, oskarżony o współudział 
w kradzieży. Skazany został na 10 mieF 
sięcy ciężkiego więzienia. Wyrok ten od­
znaczał dla niego dożywotnie więzienie, 
ponieważ warunkowo darowana kara star­
ła się znowu obowiązująca.

Wobec wniesionego przez skazanego 
zażalenia nieważności onegdaj odbyła się 
ponowna rozprawa. Jak poprzednio, tak 
i Obecnie oskarżony zapewniał, że do 
jazdy z dawnymi towarzyszami więzienia 
został zmuszony, przyczem nie wiediział, 
że ichodżi tu o kradzież z włamaniem. 
Po uwolnieniu starał się żyć uczciwie. 
Gdy w garażu zaszły wypadki kradzieży, 
pokrył straty z własnej kieszeni, aby nie 
wpaść w podejrzenie.

Sąd skazał go {na 4 łniesiące więzienia. 
O ile Wyrok ten w apelacji nie zostanie 
zniesiony, nieszczęśnika czeka idbżywotnie 
więzieinie.

Pod adresem 
Prezydium Magistratu,

Piszą nam: 1 1
* W sobotę, dnia 7 listopada b. r. na 
waloem zgromadzeniu Związku Urzędni­
ków Gminy m. Lwbwa, zapadły bardzo 
znamienne uchwały, któremi powinno zaF 
interesować się nietylko Prezydjum Maf- 
gistratu, lecz i Województwo, a nawet 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.
* Jedna z tych uchwał apeluje n. p. do 
Prezydjum Magistratu, aby nie obsadza­
ło stanowiska wyższych urzędników wj 
Magistracie emerytami. Uchwała ta jest 
bardzo słuszna, bowiem w ostatnich łaj- 
tach i miesiącach przyjęto n. p. na po<~ 
sady inżynierów kilku emerytowanych 
pułkowników, pobierających wcale' niezłe 
emerytury. Również zwrócono utoagę Prej- 
żydjutn, aby unikało w przyszłości zaF 
trudiniania w Magistracie licznych członF 
ków jednej i tej samej famiQi.-,

G o r s e t y  „F E M IN A “
Lwów, Piekarska! 1 /B

Gorsety biodrówki, napierśniki, reformy 
i opaski mieś.

Ceny niskie, inodeie frane.

ŁÓŻKA na raty :
Kuchenne 12 zł., Siatkowe 40 zł., Wieszadło 
stojące ;0 zł., D ru c ian e  wkłady 26 zł.
Bufij IŁ “jT K O  lT PS" * 3 poduszki 25 z ł , włosien- 
8̂ 1 M  i  CriMiLlS™ a ne 65 zł. T a p c z a n y  hi­
gieniczne 50 zł., dziecinne łóżeczka 50 zł., mo­
siężne 180 zł. poleca fabryka

Z AKS lii litów 5
tel. 79-99 773

G R Z Y B Y
ładne, wybrane, (najmniei 5 kg.) po 8 M. 1 kg., 
powidła czyste śliwkowe z cukrem, beczułka 
5 kg. 10 zł. bryndza czysta o wlezą, beczułka 5 
kg. 10 zł., miód pszczelny górski, piuszfca 5 kg.
2 0  zł. orzechy włoskie papierówki woreczek 

5 kg. 14 zł. wysyła franko za pobraniem

m e n d e l  s t u m m e r , *
K O SÓ W , k. K o ło m y j! .

Za gotówkę! — Na ra ty !
od zł. 5 5 '- , KAPKI  50 - ,
3  poduszki z trawy ,25-—,

3 popuszki włosienne 65'—, siatki 28'—. ŁÓŻKA 
składane, TAPCZANY i t. p. poleca

Emą E. Korenblit
L w ó w , B r a j je r o w s k a  4 .  595

Dla bezrobotnych!
Golenie 4 0  gr. S trzyżenie 8 0  gr. 

ZAKŁAD F R Y Z JE R SK I

E, Klginmana.LiiylJagiiBislialS
Specjalista chor. wener. i skórn. 

oraz kosmetyki ?66

Dr. Schwarz
1 B A N D A Ź Y Ś C 1

ZYGMUNT KUŹNIEWICZ bandażysta- ortope- 
dysta, Lv/ów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54-53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe pasy brzuszne sztuczne nogi,, 
ręce l aparaty ortopedyczne. 634

K U P N O  i S P R Z E D A Ż

WYTWÓRNIA FIRflŃEK. kap, oraz na|new szych 
robót filetew ych. R. HAFTKA, u l .  Kopernika
17. I. p . tel. 46-56, poleca swoje wyroby 
najtaniej, (bo na piętrze) i na najdogodniej­
szych warunkach. Firanki filetowe od zł. 
26.50. UWAGA. Oglądanie wzorów nie obo­
wiązuje do kupna. 760

PANTOFLE domowe, gimnastyczne ltp. papucze 
wszelkiego rodzaiu na podszewce skórzanej i 
filcowej, beriacze buty filcowe i t. p. obuwie 
poleca, l wykonuie W ytw órnia pantofli Lwów. 
W ronowska 4. Tei. 59-88. Wyrabia się także 
do miary l z dostarczonego materiału. 650

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA radiowy aparat, 
3- lampowy bez wymiennych cewek,, nowy 
typ, wyłączający stację lokalną. Stacje za­
graniczne odbiera na głośnik. Wiadomość w 
Administracji między god'z. 11 — 11.30. 3x

KOMPLETNE SYPIALNIE, ladalnle, urządzenia 
kuchenne, oraz pojedyncze części poleca nai- 
taniei za gotówkę i na dogodnych warun­
kach Magazyn Mebli STEIL l  Ska, Lwów, 
Kazimierzowska 28, te l. 64-13. 574

ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź a  przekonasz 
się, że takowe otrzym asz najtaniej u HE- 
SZELESA Lwów, KOPERNIKA 23, Róg ul. 
W ronowskiej. — Firm a ta sprzedaj# na raty 
długoterminowe, a  to na 2 lata, MEBLE 
wszelkiego rodzaj* po cenach konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. 183?

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych,, siatek drucia­
nych, materaców, otoman.kanap, wraz z de­
zynfekcją w  jednym dniu wykonu/ł fabry­
ka ZAKS., Lwów, Lindego 6, tef. 79-99. 778

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojskową 
wydaną przez PKU. Lwów. Kalitowski Miko­
łaj ur. w r. 1886. 3x

V
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